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USTĘP Z ŻYCIA KAPITANA B**ł  Zaczął  mię  przepraszać ,  że musiałem nie-
(P ow ieść napisana przez Ignacego P o l l a t t a ,  niegdyś pro- CO Czeka ć;  p r z e r w a ł e m ,  dz ięku ją c  Za tak

iełora przy c. K. uniwersytecie lwowskim , wyłożona wygodne umieszczenie  wjegO domu,  doUa-
przcz W a c ł a w a  z O le s k a .)  j ą c  ku |emu ?AVA \ e k o m p l e m e n t ; . .  Usie-

— dl iśmy,  gdy ju ż  lak być musi,  ale rozmowa
_  i a g d a l s z y . )  nasza wkrótce się skończyła.  Żeby znowu

^ a z a j u t r z  o deb ra łem  od kapitana zaprosi-  j ak im  sposobem dyskurs  rozpocząć, wziął-  
ny,  jak się wyrażał , na m ały  obiadek. Cbę- era książkę do rąk ,  która na sofie leża ła ;  
tn ie  je przyjąłem. Muszę się tu przyznać  lecz na nieszczęście była  lo księga ustaw 
do  małej  s łabości z tą  otwartością,  jaką do- k rym ina lnyc h ,  p r z r d m io t  nie  ba rdzo  po- 
t ąd  we wszystkiem-zacbowy wałem. Podobne  cieszny,  a tym mniej  przyzwoity do  dyskur-  
s łabości m ło d y c h  ludzi  wszakże względnych sn przy pierwszej wizycie. Jużem się za- 
znajdą sędziów.  Z powodu  zaprosin musia- czął  by ł  mieszać, gdy przez drzwi,  na  pół  
ł e m  przywdziać m u n d u r  od  p a r a d y ;  nic uch y lo n e ,  w drugim pokoju postrzegłem 
naturalniejszego,  jak, że zamyślałem, p rzed  fo r t ep ian ;  zapytałem więc, lubo cokolwiek 
wyjściem na obiad,- oddać  wizytę gospoda- ciszej,  jak  dotąd,  kto na nim grywa.  »Cór» 
rzowi;  próżny byłem,  cieszyło mię to więc, ka moja,  odpow iedz ia ł ,« i — zamilkł.  Ode-  
że t a k  i o n a  pierwszy raz mię zobaczy, t c h n ą ł e m ,  iż się przecież wszczęła rozrao-  
Zależało nil na l e m ,  ażeby pierwsze wra- wa o c ó rc e ;  prosi łem t e d y ,  czyli bym nie 
żenie nie było n iep rzyjemne.  Cały ranek  m óg ł  być  i jć j  od razu prezentowany.  »Wy- 
s t r awi łem  w moim pokoju ,  układając nie- szła teraz do ogrodu ,« o d r z e k ł ,  »ale przy 
które  książki i papićry.  Wyziferałem czasem obiedzie  będziesz ją pan widział.  P rz ep ro -  
do ogrodu,  ale nłkogo widać n i e b y ł o .  Na-  s ilem,  że dzisiaj służyć nie mogę; »a zatem 
reszcie  uderzyła  j e d e n a s ta ;  ub ra łem  się przy wieczerzy,* d o d a ł  i znowu zamilkł,  
spiesznie ,  przypiąłem sz p ad ę ,  a wziąwszy Chętnie  by łbym  go pochwyci ł  za rękę i po- 
kapelusz do rak nie bez jakićjś  t a jemnej  o- c iągnął  do o g ro d u ,  ale lo nie uchodz i ło ;  
b a w y ,  szeriłem przez sieni ku d r z w io m ,  pożegnałem się więc,  chcąc udać  się do 
Łtóre mi  służący mój wskazał. Jużem by ł  mego kapi tana,  ale naraz,  gdym ledwie wy- 
przyłożjrł  r ęk ę ,  ażeby zapukać ,  atoli —  szed ł  na p o d w ó r z e ,  sam nie wiem zkąu 
znowu j ą  podnios łem  i popraw iłem  włosy przyszło mi  na  myśl,  ż e t o  jeszcze za wcze- 

głowie Nareszcie  zapukałem Głos mę- śnie iść na obiad  i m imowoln ie  zwróc i łem 
zki da ł  się s łyszeć;  by ł  to gospodarz sam, do mego pokoju ,  gdzie wkrótce, nie my- 
■ttóry z zapytaniem: »czy to pan poruczn»k?« śląć o niozem , s taną łem przy oknip. Jó-  
v'y szed t  naprzec iw m n ie ,  odsunąwszy za- zefine s iedziała  jak  wczoraj  na onej ławe-  
6L*wkę, k tó rą  drzwi zewnątrz  były zawarte,  czce ; nie czytała  wszakże, pi lnie  tylko ro-
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bi ła  p o ń c z o c h ę , ciągle mając  głowę spu­
szczoną. Nie by ło  to tak ważne za t rudn ie ­
nie; nie wiem więc dla czego m u  się z wiel­
ką uwagą p rzypa t rywałem  i musiało to t rwać  
czas dość długi,  gdyż nareszcie przes trzegł  
mię s łużący ,  że, jeżeli  spiesznie  nie pójdę,  
to zapewne już za późno będzie  na  obiad.

Zas tałem jeszcze jednego  gościa;  kapi­
tan oprócz mnie  zaprosi ł  także burmistrza.  
Byłato figura o ty ła ,  przysadkowata ,  twarz 
promien is ta  od  szkarłatu wina, a głowa łysa 
i wyraziście odbi ja jąca się od  j ego ciemnej  
sukni.  Z żoną kapitana było nas w i ę c  c z w o ­
ro przy stole. Kapi tan powtórzył  swój w czo­
rajszy żarcik względem Józefiny, a zadowol- 
niony własnym dowcipem, wymówiwszy o- 
s la tnie s łowo, jak to powiadają  do rozpuku  
śmiać się zaczął.  Burmist rz  ostro na mnie  
spojrzał  z b o k u ; spostrzegłem to, zapyta łem 
więc z l ekka ,  czyli w  tem  co osobl iwego 
upatruje .  Bez na jmniejszego zmieszania  i 
z zupełnie  z imną krwią odpowiedz ia ł  mi  
tylko te s ł o w a : »ojciec je s t  ba rdzo  dnbry  
człowiek.*—  Ależ tu nie jest m owa o ojcu,« 
odparł em. »To p raw da ,« rzek ł  d a l ć j , osą­
dz i łem wszakże, iż przy podobnych  miłoś-  
nych  awanturach i dobroć  ojca na uw adze  

, rnieć należy. Lecz czyli się panu poruczn i ­
kowi ta panienka p o d o b a ?« — »Czy mi się 
p o d o b a ?  oczarowała mię;  powiadam  wćpa-  
n u  : le piękne oczy, ta twarz anielska,  a ten 
rozum!.. .* —  ,»Co się ócz t y c z e ,  to jużto 
i my żonkosie znamy się na  t em ,«  p raw ił  
burmis trz  zawsze z równą  obojętnością,  > ale 
rozum . ..« •— »I cóż rozum ?« —  »W tem go 
najwięcej pos iada ,  że się nigdy z n im  nie 
popisuje .« — »I zapewne,* d o d a ł e m ,  »bo 
czyżby przystało na p a n i e n k ę , żeby się ze 
wszystkiem popisywała.?  Żart  l e n ,  jeżeli  
sie tak powiedzićć godz i ,  niezmiernie  się 
p o d o b a ł  kapi tanowi ; roześmiał  się w ięc, że 
aż ściany zadrzały.  Gdy la —  można p o ­
wiedzieć — burza  nieco się uśmierzyła,  b u r ­
mistrz dalćj rzecz p r o w a d z i ł : >Bez.4artów 
mówiąc,  nie radz i łbym  wchodzić  w żadne 
związki ,  gdyż la panienka  już jes t  —  na­
r z e c z o n ą . . . — »Jak to na rzeczoną?*  z a w o ­
ła łem  p rze rażony ,  starając się jednak  ile 
możności  nie dać tego poznać po sobie. 
»Jeżeli nie  narzeczoną,* odpowiedz ia ł ,  »to

przyrzeczoną.* — »To być  nie m o ż k o m u ? *  
—  »Na nieszczęście człowiekowi ,  k tóremu 
nie sp rzy ja ,  ale...« — „W ćpa n  żartujesz,* 
odrzei  łem,  »panienka majętna,  p rzy tćm j e ­
dynaczka,  cóżby mogło spowodować  rodz i ­
ców m im o jej  woli narzucać  jej męża.* —— 
Nie odpowiedz ia ł  nic na to , w  milczeniu,  
nie odmieniając w n iczćm raz przybranćj  
ob o ję tn o ś c i ,  poglądając przed  s ieb ie ,  ale 
świćeące się oczy jego wyraźniej  wystąpiły 
na  szkarłatową p r ze s t rz e ń ,  spodnia  wprga 
wzniesla  się do góry , przezco twarz jego 
na b ra ł a  wyrazu tćj  pewnos'ci, jaka chytrym 
ludz iom jes t  właściwa.  Bez dalszego wy­
zwania zaczął  mówić  o narzeczonym Jó z e ­
finy , o pow iada jąc ,  j akoby  ten z niepojętą  
do tąd  ła twością  wyrwał  by ł  ojca z ba rdzo  
zawik łanych interessów, a przeztc  z kom i­
sarza i pe łn om ocn ik a  s ta ł się jego przy ja­
cielem i wspólnikiem. Opowiada ł  dalej, że 
tenże na rzeczony bawi  teraz za granicą 
wielkićmi zajęty szpekulacyjami, które  m u ­
szą być  ba rdzo  korzystne,  gdyż, mimo znacz­
nych  wyda tków w d o m u ,  mówią  j edna k  o 
kupnie  d ó b r  za granicą.  »Nić m a  więc co 
w ą tp ić ,« d o d a ł  kończąc ,  »że się wkrótce 
wyniesą do onycn  dóbr ,  a tam Józefina, 
chcąc nie chcąc,  będzie  musiała  oddać  rękę 
temu,  do którego po łowa  d ó b r  należy.* —■ 
Na taki wywód zaczął  kapitan czynić  różne 
postrzeżenia dowcipne  jakoby,  a śmiejąc się 
przy tćm z całej siły, tak się zakrztusi ł,  że 
długo nie mógł  przyjść  do siebie.

Musiałem zebrać całą  moje p rzy tom ­
ność ,  ażeby pozorem obojętności pokryć 
nicukonlcnlowanie ,  szarpiące duszę moję ; 
nic nie ma bowiem  przykrzejszego,  jak kie­
dy w za ród  poczynającej  się czystej namięt­
ności, zaczną wchodzić  żywioły z tak zwa­
nego rzeczywistego świata. Mnie p r z y n a j ­
mniej  t rapi ło  w onej chwili  zawstydzające 
jakieś uczucie ,  które się opisać nie da. Ko­
rzystałem więc z pierwszej  chwili,  w której 
bez narażenia przystojności kompaniją  opu­
ścić mógłem,  ale za żadną cenę me b y łbym  
natychmiast  powróc i ł  cio siebie. Czu łem  
potrzebę ode lchnien ia  na wolnćm powie­
trzu, i dla tego zupełnie  w przec iwną uda­
łem  się s tronę,  ażeby jak najprędzićj  wyjść 
za miasto. Szczęściem trafiłem na ba rdzo
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przy jemne  miejsce;  nie  daleko od  miasta  
n a d  rzeczuikt* ol szynka ,  a w oJszynce ścież­
ka  wzdłuż rzeczumi.  Szedłem raz prędko,  
raz  pow ol i ,  nareszcie  us iadłem pod  s iarą  
wierzbą nad  wodą,  ale miotany n iepokojem 
porwałem  się wkrótce i szed łem  znowu za 
ścieżką. Rzeczka zaczęła się zwracać ku 
miastu;  pr zechodz i ł em po za ogrody,  m n ie ­
mając  , że znowu wyjdę w pole,  lecz wraz 
zastanowiłem się p rzed  furtką do j ednego  
z tych ogrodów, gdyż tam  się i ścieżka moja  
skończyła.  Cóż tu by ło  teraz rob ić?  chc ia ł ­
em wejść do ogrodu,  lecz furtka była  zam­
knięta ; bokiem pójść  me mog łem, gdyż m ur  
ogrodowy przytyka ł  aż do rzeczki ;  nic m.  
więc me pozostało,  jak tylko obe jść  og ród 
dokoła;  nie  chcia łem bow iem  tą samą wra­
cać d rogą;  za og rodem  zaś spodziewałem 
się znowu znaleźć i rzeczułkę  i olszynę. 
Zdz iwiłem "ię t ędy nie pomału ,  gdy s tanąw­
szy przed  dom em ,  przytykającym do og ro ­
d u ,  pozna łem moje pomieszkanie ,  właśnie 
gdym m yś la ł ,  że, Bóg wie, jak  daleko od 
niego się znajduję.  Chąc  więc i nie chcąc 
po szed łem  do siehie , zamkną łem pa ra d n y  
mój  m u n d u r  do wal izy i, nie przystąpiwszy 
naw e t  do okna, r zuc i łem  się tak, jak  byłem, 
n a  łóżko. —  Bez myśl i,  bez czucia,  leżałem 
może  z pó ł  godz iny ,  gdy naraz  z przy le­
głych po  prawej  ręce pokoi  da ł  się s łyszeć 
■ortepian. Nie m og łem  rozróżnić dokładnie  
wszystkich tonów, lecz właśnie  w t ćm  by ło  
■ęoś szczególnie czarownego;  zdawało  się 
wszakże,  jak gdyby te  tony w ścianie zaklęte 
były.  W y ia ż a lv  się na jp rzód  po jed y n c z o ,  
z jakąś n iepew nośc ią ,  z jakąś  ho jaźn ią ;  
dalej  coraz więcej razem  się rozwijało , aż 
wreszc ie  —  ukryta  tęsknota s tała się wy­
m o w n y m  żalem. Po  cl. . . ' i  da ły  się słyszćć 
akordy,  jak  gdyby łagudzącc,  j ak  gdyby u- 
śn re rz a ją ce  nól  serca dotk l iwy,  nakoniec 
cicha,  spokojna wesołość i rzetelna i rzeżwa 
n a d  wszystkiem przemogła.  — Mimowolnie  
p rzechodz i ł em  przez tc wszystkie uczucia. 
Daw no  już  był  umilkł fortepian, jeszcze p ie r ­
wiastkowe Lema brzmia ło  w m ych  uszach . 
nie  wiem, cobym był  d a ł  za to, gdyby p rze ­
granie onegoż było się raz jeszcze zaczęło.

Porwa łem  się nareszcie i przystąpi łem 
do okna.  Józefina już by ła  w ogrodzie.. Za­

jęta swojćmi kwia tami o p a t iy w a ła  właśnie 
czysty kwiat  narcysa ,  mając nieco  nachy­
loną  g łow ę ,  tak j ednakże ,  iz m og łem  nie ­
m al  całą  jej twarz widzieć. W  żadnej  po­
stawie nie mogła  się korzystniej  wydaw ać , . 
ipoźn ió j ,  gdyśmy się już bardzo  często wP» 
dywali,  n igdy nie zdawa ła  mi  się p rzy jem ­
niejszą, jak gdy w cichćm zamyśleniu spu­
ściła nieco oczy ku ziemi.

P o  chwili  na dsze d ł  ojciec,  ażeby mię 
nawzajem odwićdzićć.  Bez dalszego p rzy­
gotowania zacząłem chwalić  jego ogród , 
wyrażając tak usilnie moje  życzenie jak naj­
prędszego obzn. ijomienia się z n i m ,  iż m a  
nic  innego nie pozos ta ło ,  j ak  mię na tych­
miast  zaprosić.  Udal iśmy się tedy dó  o- 
grodu.  Jakże m i  serce drża ło ,  gdym u j rza ł  
zblizka tę kwiaty, z którćmi zdaleka już  uość 
dobrze  się zna łem !  Józefina wyszła p r z e ­
ciw nam. Zmieszałem się na widok je j  pięk- 
nćj  p o s t a c i , jakby on m ło dz ien iec  wystę­
pujący  na świat  po raz p ie iw szy ,  a chcąc  
jej  coś ba rdzo  obowiązuj  ącego powiedzićć,  
zacią łem się i ledwie kilka s łów n iez rozu­
m ia łych  przebąknąć  Lyłem w stanie.  Na-  
w'et głos m ój  n igdy m i  się tak niep rzy jem­
n y m  nie w y d a w a ł ,  j a k  wiedy.  P rz ez  Kilka 
m inu t  śmiało na mnie poglądała,  po tćm  zaś, 
spuściwszy oczy ku z i e m i , m ówiąc  nawet  
ze m ną ,  nie spojrzała  na mnie .  O ś m ie l i ł ­
e m  się cokolwiek,  zacząłem jej  opowiadać 
O cudach  mojćj  zaklętej ściany,  ale ojciec 
p r ze rw a ł  tę rozm owę nalegając na mnie. ,  
ażebym cały ogród  z n im  obejrzał .  —  Pi zy 
wiecze rzy  widziel iśmy się z n o w u , lecz —  
osobl iwsza,  unikała  widocznie  spotkać się 
z m o j ć m  spojrzeniem. Dopiero  po  odda le ­
niu się, gdym już b y ł  w moim  pokoju, z d a ­
wało  mi s i ę , j akoby  chciała rozm awiać  ze 
m n ą ;  poczęła  bowiem grać tę samę sztukę,
0 której mówiiem, a która  mię tyle za jmo­
wała,  lecz tak cicho p rzebrzmiewały  tony,  
jak gdyby m e  śmia ły otwarcie  wystąpić .  
T e n  też tylko b y ł  j edyny  dowód jćj grzecz­
n o śc i ,  i w dn iach następu jących gran iem 
witała  mię każdego p o r a n k u ,  gram em że­
gnała  się ze m ną  każdego vvieczora. W  p rzy ­
tomności  ojca n iewymownie  była ostrożną,
1 j ak  u w a ż a łe m , musia ło  to być  skutkiem 
wyraźnego rozkazu ; ale uwaga i ;j, z którą
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przysłuchiwała się najmniejszym w yp ad ­
kom mojego życ ia ,  była oznaką u dz ia łu ,  
jjaki nie m ó g ł  poch od z ić  z samej tylko c ie­
k aw ości ,  albo ze zwykłego upodobania w  
p o d o b n y c h  powieściach.  Muszę się Dowiem  
przyznać po prostu, że lubiąc cokolwiek du ­
żo m ów ić ,  zaraz w pierwszych dniach o p o ­
w iad a łe m  wiele o sobie ,  a osobliwie  o m o ­
jej wojennej  wyprawie,  rozwodząc się szć- 
roko nad wszelkierai szegółami.  Łatwo m o g ł ­
em d o s trz ec ,  w jakiej była o b a w i e ,  gdym  
opow iada ł  o o w e m  zdobyciu b a t e r y i ; na­
reszcie  oddyc hać prawie nie m o g ła ,  gdy  
przysz ło  n a d m ie n i ć ,  jak owa kula, blizko  
mnie przelatująca, naraziła piersi moje.

Podobne  odkrycia niewymownie mię 
cieszyły, z tym większym więc zapałem o p o ­
wiada łem  różne wypadki  mojego ż y c i a , 
lubo ojc.ec  zwykle na końcu bardzo ostre 
i zbijające czyni ł  uwagi. Wyobrażenie  jego  
o życiu zupe ł nie się różni ło od mego •, w 
innych  zupe łn ie  ba rw ach  świat  rnu się wy­
d a w a ł ; z goryczą więc wyiażał  się o wszy- 
slkiem , cokolwiek miało wpływ na dz ia­
łania  w pow szechnośc i , czego z łagodnym 
jego  sposobem myślenia pogodzić  nie m og ł ­
em. Z tego j edyn ie  powodu  i później obec­
ność jego przykro na mnie działała. Z resztą 
zupełn ie  by łem  szczęśliwy ; oddychając w 
bl izkości  Józefiny, widzia łem rozpostarte po ­
godne  niebo nad  sobą,  ale bo też i prawda,  
że la luba dziewczyna we wszystkićm mię 
rozumiała  . we wszystkiein zgadywała,  we 
wsżystkiem uprzedza ła  najdrobniejsze moje 
chęci.  Gdy czasem ostrość i gorycz ojca 
w zły hum or  chciały mię w p r o w a d z i ć , u- 
mia ła  zawsze zapobiedz temu,  uciekając się 
do swego fortepianu, wiedziała bowiem, że 
gdy zagra którą  z ulubionych moich melodyj ,  

'wesołość znowu na m em  zajaśnieje czole.
Tak żyliśmy kilka tygodni  w jednym 

dom u ,  przy jednym jadal i  stole, nie mogąc 
się jednak zapewnić  o tern, co się widocz­
nie w naszych sercach działo.  Mówiłem 
z nią  codz iennie ,  uważałem j ą  cod / i eńn ie  
w og rodz ie ,  lubo o tern nie wiedziała,  ale 
do dalszego zbliżenia się nie było żadnej 
sposobności.  Unikała choćby na chwilę po ­
zostać ze mną sam na sam;  nieśmiałe  jej  
spojrzenie  wszakże za każdem zejściem się

z sobą,  dowodzi ło  j a s n o , iżby nie byłe  o d  
t eg o ,  żebyśmy się dokładniej  porozumiel i.

Zapomnia łem powiedzieć,  iż by ł  zwy­
czaj zap row adzony  w d o m u ,  że Józef ina 
każdego wieczora czytywała ojcu książki,  
jak ich właśnie można byłe  dostać Z po­
czątku przysłuchiwałem się tylko temu czy­
t an iu ,  gdy zaś Józefina, czytając nieco za 
p ręd k o ,  rzadko była  w stanie dłużćj nad  
godzinę wytrzymać,  przyszło więc do tego, 
że ją  wyręczać musiałem, a tak rozwiązanie  
zaczętej powieści,  os ta tnie sceny dramatów, 
zwykle na mnie do czytania przypadały.  
Czy to w samej  rzeczy z większym przyci­
skiem czyta łem miejsca pospolicie ku koń­
cowi z większą namiętnością  wyrażone, czyli 
tez te miejsca same przez się takowy udziaf  
wzbudza ły,  s łowem, córka i ojciec zgodzili  
s .v na to ,  że n ieporównanie  czy tam ,  a o- 
statni prosi ł  mię nawet  jednego  w ieczora ,  
żebym mu jego ulubioną przeczytał  książkę. 
Byłato históryja jakiegoś u rzędn ika ,  który 
przez  różne nieszczęścia przynaglonym zo­
stał  targnąć się na powierzone  mu docho­
dy skarbowe , a nakoniec dopuśc i!  się za­
bójs twa Nie znane mi by ło  vO dz ie łko ;  
czyta łem je więc z u w a g ą , a im bardziej  
smutny ten wypadek zaczął  mię zajmować,  
tym więcej , nie wiedząc sam o tem, zapa­
lałem się w czytaniu.  W rażen ie  nakoniec 
tak by ło  wie lkie ,  iż ledwie mogłem  utaić 
Izy , które się z przemocą z ócz m ych  do­
bywały.  W  lakiem poruszeniu głcs  mój  
z w o l r i a ł ,  zacząłem się mieszać ;  nie chcąc 
j ednak  dać tego poznać po sobie,  nachyl i ł ­
em głowę ku książce rak czyta łem bl izko 
az do końca.  G d j m  przyszed ł  na to miej­
sce,  jak ów nieszczęśliwy s tarzec z rozm y­
ślną i spokojną odwagą szed ł  na ś m ie rć ,  
jak t j l k o  czasem nagarnąwszy swoje długie 
siwe włosy na p r z ó d , przygląda ł  się nu 
z widoczną  boleścią,  a na ;oniec z niechęcią 
z twarzy je rozgar lywał ,  ojciec Józefiny 
chwyci ł  mię za rękę, a zawoławszy : »dosyć 
już ,  dosyć ,  dziękuję panu porucznikowi 
ze rwał  s ię ,  postąpi ł ku zwierciadłu i nie ­
bawem zwolna wyszedł  z pokoju.  Zajęty 
dotąd sobą samym i w ydarzen iem,  które 
czytałem, tejraz dopiero spojrza łem na Jó- 
finę. Jakżem się zdz iw ił ,  gdym postrzegł
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w uH twarzy roz rzew nien ie ,  k tó regobym 
wyrazie nic z d o ła ł ;  spoko jn j  wszelano jak  
a n io ł ,  prosto patrząc przed siebie, rzekła 
do m nie :  »Czyhby też nie można do tego 
doprowadzić  , ażeby własne cierpienia  tak 
łagodnie na nas dz ia ła ły ,  jak obce, które 
z książek poznajemy ?« —  »Byłobyto praw- 
dziwem szczęściem,« o d r z e k łe m ,  »ale po- 
t rzebaby na to być więcej j ak  człowiek iem.« 
—  »ZJaje mi  się,« odpowiedzia ła  po chwili,  
»że gdyby nasz aniół-st róż duszę naszę za­
t r zym ał  chwilkę na s t ronie  i własne je j  
opowiedz ia ł  życie , natenczas własne dole ­
gliwości wydawałyby  nam się yak obce i 
równie  łagodnie  na nasby działały.a  Roz­
czulony tym pros tym  wyrazem jej duszy, 
zacząłem się w nię wpatrywać ; postrzeg ła  
t o ,  powstała więc i poszła do for tepianu ;  
m im owolnie  po s z ed ł tm  za nią. Zaczęła 
grać tę same fanlazyją,  która już  pierwsze­
go dnia  mojego pobytu W tym d o m u ,  tak 
błogiem uczuciem mię napełn i ła .  Nic nie 
było prosciejszego nad rę fama ż y j ą ; toż 
samo tema wiło się pi zez różne spadk i ,  
jakby przez jaki l ab i ry n t ; śpiew zawsze był  
len sam prawne, a j ednak  niepojętym u ro ­
kiem duszę zachwycał .  Luba  jai as tęskno­
ta panowała nad umysłem ; ku końcowi d o ­
piero zaczynały tony z miękkich zamieniać 
się na twardsze ,  i tym jedynie sposobem ,  
l en  sam śpiew tak żałosny wprzódy ,  najżyw­
szą wyrażał  wesołość.  Wszystko zdawało 
się wyjaśnione ; żal został  uspokojony  , w 
ostatnich tylko t ak t a ch ,  jak gdyby dawne 
spomina jąc  dzieje, odezwał  Się raz jeszcze 
ów głos żałośli w y , a c ichem movendo  gra 
się kończyła .  —- Przes ta ła  g i ą ć ;  palce j pj 
sporzy wały jeszcze na klawiszach ostatniego 
akordu:  W yborne  dz ieło,« zawrołałem,»dn ie  
i nocy m ógłbym  t ra w ić ,  pr zysłuchując  się 
pani.« —- »Jak się panu podoba  ?« odrzekła , 
»jestto historyja życia mego. Będziesz się 
pa n  śmiał  może, ale muszę się przyznać,  że 
ile razy gram lę fantazyją ,  wydaje  mi się, 
jak  gdyby mi kio opowiada ł  historyją iy_ 
cia mojego.« —  »] jakże pani  daleko jes teś  
w swojem życiu ? czy tntaj?« powiedz iałem, 
wskazując na takty,  które właśnie  najżyw­
szą wyrażały wesołość. Nic nie odpowie­
działa , zapłonienie  tylko calćj twarzy było

oznaką jćj  poruszenia.  U ją łem  jój rękę, do ­
tąd na klawiszach spoczywającą,  a wpąj.rując 
się w nię z prawdziwćm rozrzewnien \em wy­
rzek łem  zcicha nie śmiało : »Ljbą,  anielska 
i s to to !« przy tern pozwoli łem sobie d rżącą  
jej rękę przyciśnąć do rozpalonych ust m o ­
ich. Nie rzekła  ani słowra , i ie spojrzała  
nawe t  na mnie,  a w tćm i ojciec wróc i ł  do  
pokoju Podnieśl i śmy się z posp iechem i  
odskoczyl i od s iebie p om ie sz an i ,  t a k ,  że 
Bóg wie coby sobie m óg ł  b y ł  myśleć,  gdy­
by był  zupełną na nas zwróc i ł  uwagę. Lećz  
on sam najwięcej sobą był  zajęty i tak u r o ­
czyście wyg ląda ł ,  jak gdyby r o p ić ro  p o ­
wróc i ł  z kościoła. W k r ó t c e  się odda l i łem,  
wszelako poźno dopićro po pó łnocy  u d a ł e m  
się na spoczynek.  Czułem jakąś ulgę, jakąś 
nieznaną  do tąd  błogość w całej  mojćj  isto­
cie. »Moją jest,« powta rza łem  sobie raz za 
razem , przyciskając moje własne ręce do  
ł o n a ,  jak gdybym już j ą  sarnę w  m o j ś m  
tr zym ał  objęciu. Przystąpiwszy ku ołmu 
długo wpa t rywałem się w ten  ogrćcl gdzie 
j ą  pierwszy raz u jrzałem, długu b łądz i łem  
okiem po nad c iemne  drzew w ie rzcho łk i ,  
nad  któremi mleczna  droga jasnem rozc ią ­
gnęła się p a s m e m ;  zdawało mi s ię ,  iż m i  
się niebo na wieki  otworzyło.

Słyszałem o jakićjś rośl inie,  która głę ­
boko zapuściwszy w grunt  morza  ko rze i re ,  
w najpiękniejszej  porze długą wystrzela na 
przes twór  łodygą,  ażeby kwiat swój ku s ło ń ­
cu wychylić.  Dziwiłbym się, gdyby jeszcze 
żaden poeta nie użył lego obrazu na p o ­
równanie  miłeśdi . Ja przynajmniej  wyda­
w a łem  się sam sobie, jak owa roślina. Każ­
de ode tchnien ie  moje było nabożeństwem. 
Dlaczegóż dni  poczynającej  się miłości  nie 
są ostatnićmi życia naszego? nigdy zapew­
ne, jak wtedy,  świętszymi nie jesteśmy.

Na dzień następny umóv/iona była  od  
dawrna przejażdżka na odpus t  o cztery mile 
od domu.  Zbudzono mię wcześnie  i, mimo 
chłodny  poranek,  w lekkim powozie udali ­
śmy się w drogę.  Siedzieliśmy wszystko t roje 
razem ;  Józefina między m n ą  i ojcem Bliz- 
kość tej lube i tyle mi  drogiej istoty tak 
przyjemnie na mnie dzi8łał n, żem się l e d ­
wie mógł  przezwyciężyć,  ażeby, z lenka u- 
jąwszy jej rękę, nie przycisnąć jej do siebie.
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Zajechawszy na  m ie j s c e ,  wys iedl iśmy pod 
d r ą ,  na  którćj  s ta l  kościoł.  Nat łok ludu 
y ł  tak wielki,  iż n iepodobna  by ło  p rzec i ­

snąć się do kościoła;  podczas . .abożeństwa  
s tal iśmy tedy  pod  kościołem, a obejrzawszy 
po tóm cały bazar  woskowych ofiar i świę­
tych  o b ra z ó w ,  gdy jeszcze nie by ło  p o łu ­
dnia,  uczyni łem wniosek,  ażebyśmy się uda­
li na  sam wiJ rzch gó ry ,  dla  korzystania  
f. pięknego widoku na kraj okoliczny. Józe ­
fina chętnie  na to przystała , a ojciec ła two 
d a ł  się namówić,  gdyż cała góra lasem była  
zarosła,  mogliśmy więc isć c ieniem, a przy-  
t e m  przyrzekliśmy iść jak najpowolej.  — Ku 
wierzchołkowi  las zaczął  r ze d n ićć ;  wolny 
b y ł  widok na wszystkie s t rony ;  jednakże 
nie  tak przyjemny,  j ak  sobie obiecywałem. 
Słońce  s ta ło  w y s o k o ; cała  więc okol ica 
by ła  prawie bez cieni ;  odleglejsze zaś p o ł o ­
żenia mgła gęsta pokryła.  P o  s tarym wie trz­
n y m  młynie  poznal iśmy wszelako wzgórze,  
p rzy  którem nasze miasteczko leżało, a n a ­
reszcie  natężone źrenice odkryły i zakres 
onegoż. Ojciec odda l i ł  się od nas na kilka 
k roków ;  korzystałem z tej chwili  i wyrzekł­
e m  t a k ,  że mię słyszeć mogła,  z uniesie­
niem: »Czyliż by łb y m  się spodziewał ,  gdym 
po  raz pićrwszy ujrzał z gościńca owe m u-  
rżyska,  iż tani właśnie  spotka mię  najważ­
niejsze zdarzenie życia m ojego!« — W szy ­
stko n a d a r e m n e ;  j ak  gdyby mię nie słysza­
ła zwróci ła  mowę do ojca, który zaczął  na ­
pom in ać  do powrotu.  W  milczeniu więc, 
ni to  zupe łn ie  obce sobie  o s oby ,  szliśmy 
obok siebie i już  s t raci łem by ł  nadzieję,  a- 
żebyśmy dn .a  tego znowu mogli  się przy­
bliżyć. Aleć m rok  noc y ,  a przy te ni śmia­
łość kochającego i kochanego młodzieńca,  
przezwyciężyły t rwożl iwą je j  skromność.  
Zapoźni liśmy się nieco i już się mia ło  ku 
zachodowi,  gdyśmy z pow ro tem  wsiedl i  do 
powozu. Piękny wieczór  na wszystkich uro­
czo dzia łał ;  Józefina osobliwie z prawdziwą 
pobożnośsią  przyglądała się gwiaździe- wte- 
cstornćj, która, z coraz więcej bledniejącej  
zorzy, coraz wyraźniej  występowała. Po  
chwili  zaczęły się pokazywać i inne  gwiaz­
dy, których z początku ledwie dojrzeć można 
było,  aż nareszcie cała  ozdoba nocy ciemne 
j o  nu* ba pokryła.  Ucichło  w powozie  ;

ojciec lylkc kiedy  niekiedy przemówi? s ło ­
wo  ; ale skąpćmi zbywany odpowiedziami,  
gay właśnie po miękkiej a rodz e  powóz  
gładko się toczył , umilkł  i usnął  nakoniec.  
W  tak sposobnej chwili  n i ep o d o b n a  by ło  
oprzeć się pokusie ; ostrożnie tedy  opasa- 
wszy Józefinę m ojem  ra m ie n ie m ,  zwolna 
przyc isną łem ją  do siebie. Cierpiiwie ule ­
gła  tej mojej  śmia łości ,  a gdym rozpa loną  
twarz moję przybl iżył  do jej  twarzy, opu ­
szczoną głowę oparł a  na mćj  p i e r s i , lecz 
w tym mom encie  i p łomienne  usta moje 
spotkały się z jej ustami.  Lekkie ,  bardzo  
lekkie —  lecz przecież uczułem i je j  poca­
łowanie i tym serdeczniej  przyciskałem ją  
do siebie. Mówić nie mog łem, ale głośne 
bicie mego serca i oddech  znaglony po ­
świadcza: y jći dow odu  e o mej szczęśliwo­
ści. Nie pos t r z e g łe m ,  że powóz stanął , aż 
gdy z objęcia mego .dę porwała,  a w tern i 
ojciec  się podniósł ,  ażeby wysiąść z powozu.  
Byl iśmy w  d o m u ,  gdym właśnie m yś la ł ,  
żeśmy nie ujechal i  i połowy drogi.  —

(Dokończenie nastąp.,)

C Z A S  P O Z W A N Y .
| - o - o  |

ogromny pośród sa l i ,
Na nim dzwonek , k i icg i , świece ; 
Kotkiem siedzą rajcy w g u l i ,
I sam burmistrz zdjął szlafmicę.
To przypadek niesłychany,
Cała rad« głową kiwa ;
Nawet woźny, zawsze piany,
Dzis tabal i nie zażywa.
Cóż się dzieje o bogowie I 
Strach przenika, drzy natura;
Coś wielkiege rodzi góra,
Mysz? dyjament?... któito powie?...
Czas, co wichrzy morzem, lądem, 
Czas , ten warjat, hultaj wielki ;
Ma być stawion dz.ś przed sadem. 
Burmistrz znalazł sposób w głowie , 
Bez uwagi na wzgląd wszelki, 
Zamknąć zbrodn.a do butelki.
Na tę karę świat się zgodzi,
Komuż tego żal psotnika;
Ale jeszcze o czop chodzi,
Bo któż palcem cza? zatyka ?
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Mo2e w takim rzeczy składzie,
Roma z boku ta myśl zajdzie:
Gdy się wyrok znalazł w radzie,
Tain *ię pewnie i czop znajdzie?
Łatwo preystać na to zdanie,
Lecz pozwany  ,*Czyliż stanie?
Chrapie woźny, gasną świece,
Burmistrz s iedzi, innie szlafmicę ,
Rada ziewa , czasu czeka ,
A tymczasem czas ucieka,
I miłując figle skryte,
Mi ino palów, mimo chrustów;
Zrywa stawy, bez upustów,
Znosi groble , wiekiem bite !
A2 tu rozum —  patron w sprawie, 
Wszedł do sali , siadł na ławie, 
l  rzekł skromnie , bez hałasu :
»Źe czas teraz nie ma czasu,
»Bo jest bardzo z każdej s trony, 

w tył i w przód zatrudniony ;
»Ale gdy tu raz zawinie,
»Sąd i sala z nim p opłyn ie  i«
T a k  rzekł rozum , nie wierzyli,
W yszedł napis na tablicy:
»Ze wyrokiem c z a s  stracili, 
tŻ e  nie ujdzie azubinicy.a

/  N. K.

PRĄDY POW IETRZA W  STREFACH GÓRNYCH.

Pan Forster chcąc zrobić postrzelenia nad górnćnji 
obłokam i, postanowił odbyć podróż powietrzna. Jakoż 
30, kwietnia p, r. wsiadł w  balon z paucui Green i o go­
dzinie pół do 6tćj po południn opuścił ziemię w  Monia- 
bom przy Chelmsford. Czas był spokojny i pogodny ,  
barometr wskazywał 29° 29' (angielskich), termometr Fahr. 
6 3 ° , wiatr wschodni niestały wini z lekka. Baton w y ­
soki stop 48, s/.ćroki 32, wzniósł się, obracając się z lek- 
la  na stop 1000 prawie, pędzony wschodnim wiatrem.

kilka minut chyżość jego zaczęła się zmnićjszać. Pan 
Forster postrzegł, iż się prąd powietrza zm ienił, i balon 
został uniesionym w  kierunku prawie zupełnie przeciw­
nym pićrw szenm , podnosić się jednak nie przestawał. Na 
wysokości 4,000 stóp prawic, nowy prąd powietrza p o ­
pchnął go od połud.-zachod, do polud.-wschód, i wkrótce 
balon przestał się podnosić. Pan Green zrzucił cohołwiek 
ciężaru; a balon W2leciał chyżo po linii spiralnćj niere- 
gularućj , ale tak słabćj, że zaledwo można było czuć o- 
brót. Nareszcie balon zawisł zupełnie nieruchomy o 6,000 
stóp , i tak został przez, kwadrans. Pan Forster opisuje 
uczucie, którego doświadczył przez ten. przeciąg czasu, 
jako pełue rozkoszy- Kołysany zlekka w  strefie zupełnie 
spohojnej i c iehćj, wśród chmur przezroczystych, obej­
mował wzrokiem obszerne panorama wklęsłe, które mu 
kraj, morze i mieszkania Indzkic przedstawiały. Powietrzni 
podróżni zażyli w tym krótkim czasie spokojności tahiej, 
jak* rzadko można napotkać na ziemi wśród hałasu i za­
biegów światowych. Powtórnie zrzucili część ciężaru i 
balon wzniósł się na now o, alćć pan Forster uczuł nic- 
przyjenaue naciskanie na bębenki uszu, OtYSWył YYięc ku­

rek i spuści] się na ziemię o godzinie 6tej minucie 80. 
Pan Forster zrobił następne postrzeżenie podczas swćj po­
wietrznej wędrówki: 1) Balon równie w  czasie podnosze­
nia się jak i spadania ulegał sam ruchowi wirowemu w 
kicruflitu obrotów dzicDnych ziemi i p.anei, to jest od 
prawej do Iewe'j, jednak ten obrót dział się tak wofno, 
że go czuć nie można było; lecz tylko poglądając na przed­
mioty ziemskie można go było, rozeznać 2) Wiatry w ta.iićm 
następstwie, w  jakiem je spotkał przy podnoszeniu się, pa­
nowały na ziemi nazajutrz. ] tak wiat.-południowo-zacho­
dni , który sposkał najprzód, wiał nazajutrz rano. Z tych 
przeto i z innych licznych doświadczeń pan Forster wno­
si , że wszystkie prądy powietrza górnego ulegają podob­
nemu prawu, to jest: że się ukazują na ziemi w  porządku 
swego coraz wyższego położenia. 3) Obłoki górne zaj- 
mDję wysokość, do którćj balony dosięgać nie mogą , i 
przy największem ich wyniesieniu się obłoki te wydają 
sie tyle odległe od chmur zwyczajnych, ile te ostatnie 
wznoszą się nad ziemię.

BAL W  St. JAGO W  CHILT.
Damy w  stolicy chiiijskićj są bardzo przyjem ne, 

żywe aż do rozpusty, piękuie i rozkosznie zbudowane, a 
przy tćm ładnie tańczą. Z  tego powodu bywają tam co- 
dzień prawie wielhie i małe bale. Do tańcu udają się da­
my w jedwabnych, całkiem zapinanych mantykach. Pro­
szący damę do tańcu pada przed nią na hulano, rozpina 
maotyllę, zdejmuje ją i daje do schowania razem z szalem 
piersi jej okrywającym. Poczćm zaczyna się taniec w  lek­
kim , łudzącym stroju. Po skończonym tańcu mężczyzna 
ma prawo w  szal i w  mantyllę nbićrać swoję tancerkę , 
co zaraz czynią obawiając się przeziębienia. Rzadkie są tam 
p o w o zy , przeto po skończonym tańcu wszyscy idą pieszo 
do jdomu. Muzyka postępuje naprzód; każdego gościa 
odprowadzają z osobaa. Powietrze jest czyste, ciepłe i w e­
sołe, niebo gwiazdami okryte, przyjemno wonie kwiatów 
balsamiczne wyziewają tchnienia, r muzyka, podobne to­
warzystwa poprzedzająca, 7. kilku ulic sfyszćć się daje. Jeźli 
towarzystsva się zdybią, chór podwójny w jedno się ciało 
połączą. Dopiero z dnia nadejściem rozchodzą się w esołe  
haruwany. ‘ -

W  królewskiej bibliotece w Neapolu znajduje się 
wiele rzadkich, a między tćmi nic mało osobliwością swo­
ją wyszczególniających się ręhopismów. Dziejopisarz pol- 
_ki znaiazłby tara' nie jedno pomocne i wiarygodne źródło, 
i rak n p. do pandwoniu Żygmunta III. następujący ręko- 
pism . „Alezandra Cilli opowiadanie wydarzeń, które w  
Polszczę za Zygmunta III. w ciągu lat trzech po sobie 
nastąpiły. Pisane w  Krakowie r. 1609.“ — W rękopismie 
poji tytułem : „Bobatćrskie zdania zr. 1680,“ znajdują się  
następująco m yśli: „Są ludzie, którzy wszystko umieją, 
do wszystkiego użyć się dają; monarchowie powinni tylko 
jedno uroic'ć: rządzić. — Gdyby królowie znali obowiązki 
sw oje, niktby nie chciał być królem. —  Złemu człowie­
kowi być winnym wdzięczność, jest wiclltie'm nieszczę­
ściem. —  Nim ludzie to jedno słówko n ie  w ie'm  wym ó­
wią , powiedzą raczćj tysiąc głupstw i niedorzeczności. —  
Najszczęśliwsze życic byłoby nieszczęściem , . gdyby się 
nic kończyło." —  Jest rękopism wićrszcm łacińskim pa­
pieża Eneasza Sylwijusza: E pig iam m ata  de am oribut
Painphyli — równićż papićża. —  Największa jednak osobli­
wością tćj biblioteki jest wrękopismie sztuka drammatycz- 
na przez kardynała Ruspigliosi, pod tytułem: Ś w ię t y  B o ­
n i f a c y .  Działają w nićj osoby następujące: W alczący 
kościoł; tryumfujący kościoł; Aglaja; Bonifacy; totmistrz od 
dragonów; auioł-stróż; djabeł; Lucynda; chór i żałnićrze.
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Największym dziwakiem literackim jest pewien w ła­
ściciel dóbr w  Danii. Posiada on jeduę z najobfitszycli 
bibliotek. Dzieła wszystkich Czasów i języków złożone 
są u niego w pięknych szafach. Przepych r bogactwo 
bibliotehi tćj każdego obcego podziwem n«pełnia. Biblio­
teka ta jednak tylko żądzy swieiuieni/i istnienie swoje win- 
ns, ale wnet ułuda znika, gdy się kto o treści książek chce 
zawiadomić. Są to książki z drzewa, w  skórę oprawne i 
tylko na wierzchu mają tytuły złotemi literami wypisane

Pewien chyrurg wićjski, którego umiejętność skła­
dała się z kilku pięknie oprawnych książek, czytoł w 
gazecie zapowiedziane dzieło, pod tytułem: „Operacyje  
Rossyjau i Turków w ostatniej wyprawie’11 W  oczekiwa­
niu, iż w dziele tćm znajdzie wiele ciekawycii operacyj 
chyrurgiczuych, kupił j e ,  ale jakże się zaw iódł, gdy w y ­
czytał tylko historyją wypraw y, a nie znalazł żadnych 
przepisów o auiputsęyi, o gojeniu lub wyrzynaniu ran.

Gazeta w języku tureckim wychodząca w Konstan­
tynopolu (pierwsze pismo tego rodzaju w  tern m ieście), 
ma tytuł: T akw im i W e k a ii .  to jest: t a b l i c a  z d a r z e ń .  
Redaktorem dziennika tego jest lustoryjograf państwa, Es- 
seid Mohammed Esaad efendy, autor hialoryi: „Zniesienie 
ja n c z a r ó w w y d a o ź j  przed czićrma laty, pod tytułem: 
„Posada zwycięziwa.11 Dziennik ten także poezyje umieszcza.

La Condamine, który, jak wiadom o, był przy o- 
wym wielkim rozmiarze stopni w P eru , i w powrocie 
zbłądziw szy, ży ł lat kilka po między dzikimi Ameryki 
południowĆj, opowiada o Jsmasacb nad rzehą Amazonek, 
że są najograaiczcńszyoi narodem, jaki zuajduje się na 
ziem i, a między ionćmi i to także przywodzi, że tylko 
do trzech, liczyć umieją, liczbę wyrażając długiem sło­
w em : P o c t a r r a r o r i n h u r r u h i .

Ze zdania sprawy, udzielonego konkresowi Stanów  
Zjednoczonych okazuje się, że od rohu 1793 wydano tam 
patenty na sześć tysięcy wynalazków. Sam pług tylko 
doświadczył 124  popraw, wynaleziono 119 machin do 
młócenia. Ośmiorakim sposobem robią m asło, praczki ma­
ją 123 gatunków machin, gwożdziarze 122 machin; no­
wych machin do przędzenia liczą tOO; nowych popraw 
warsztatu tkackiego 7 3 ;  wynalazków do lepszego robienia 
kapeluszów 7 3 ;  więcćj jak sto nowych machin parowych; 
tyleż pieców. Mają 4 l  nowych rodzajów robienia grze­
bieni. Wynaleziono cztery nowe machiny do strugania 
jabtek, a trzy nowe rożny. Rozmaite nazwy inają te 
wynalazki, jak u. p. S i ł a  p s a ;  e l e w a t o r  g a r n k ó w  
i k o c i o ł k ó w ;  L a g m a l a k t o p h o r u s  i t. d.

Karol VI. dasyał podczas karnawału w Paryżu ma­
skaradę , na której wszystkie osoby za satyrów i t. d. 
przebrane b y ły , a wiele z tych było połączonych łańcu­
chami. Książę Orleański, który z pochodnią wszedł, przez 
nieostrożność zapalił kudłate icli suknie, przyczein wiele 
ze zgromadzonych i sam król ledwo z trudnością wielką 
ocalony został.

Gdy Le Notre, twórca przepysznych ogrodów w  
W ersalu, Ludwikowi XIV. plan onychże przekladuł, wo­
ła ł tenże w uniesieniu co chwila: „llraw o! za myśl tę
każ sobie w ćp. 10,000 liwrów wypłacić.11 Gdy król słowa 
te często powtarzał, rzekł dotkliwy artysta, chowając plany 
sw oje: „Będę m ilczał, bym w. król. mości nie zrujnował.11

Znany komik wićdcushi w teatrze na W ićdcniu, 
W enzel Ścholz, zabawnym sposobem w Gazecie Teatral­
nej WićJcdskiej ogłosił uwiadomienie o swoim benefisie. 
Najprzód zbija rozszćrzoue wieści, jakoby go apoplcsyja 
tknęła i między innćmi ten powód przywodzi, iż to żadną 
miarą stać się .n ie m ogło, bo nawet przed henefiscni uic 
miałby czasu być apoplesyją tknięty. Po benefisie mógł­

by go łatwićj podobny przypadek spotkać, a to z unie­
sienia, gdy znajdzie udział w publiczności i !iczne'm ura­
duje się zgromadzeniem. „Gdyby jednak,11 kończy dziu- 
ne to uwiadomienie sw oje, „śmiano utrzymywać jeszcze, 
iż niżej podpisauy nie jest już więcej przy życiu, ponieważ 
nie wszystko jest prawda , co k i o  o sobie mó wi , p i0si za 
tćm , ażeby każdy, wątpiący o życiu jeg o , przehonnł się 
o lem na jego benefisie, a im więcćj zbierze się wątpli­
w y ch , tym bardzićj uradowany będzie.11

O teraźniejszych fizyczno - medycynalnych zdaniach 
zawiera pewne uczoue pismo Niemiec północnych trafne 
uwagi wyszczególniającego się w psychicznym  " względzie 
autora, profesora Heinrotb : Tak wewnętrzne oko (dusza) 
jak i zewnętrzne mu swoje optyczne mamidła, n takićini 
jest owa dawno whorzenioua wiara w  ten przesąd, iż 
dusza nie mając w sobie c i e l e s n o ś c i ,  nie choruje. I 
owsz.cm choruje dusza, a jak choroby ciała powstają przez 
rozsprzężenie ustaw organicznych życia, tak choroby du­
szy przez nadweręźeuie jej ustaw żywotnych, których 
prawdziwein żródlcm jest wolność. Pićrwsze tworząc 
błędy w dyjecie, staje się często zarodem febry gastrycz- 
n ej, Tlriigie umysłowego rozdżwięku.

Palenic tytoniu wszędzie się pomnożyło. YV An­
glii przed dziesięcią laty palono za ń0,000 — teraz palii 
za 130,000 funt s/.trl. Przed dziesięcią laty palouo we 
Francyi za 4 mil. 800,000 frank. , dziś palą za 17 mil. ; 
w Hiszpauii przed owym czasem palono za 37,000 tala­
rów liiszp. , dziś palą za inilijon. W  Niemczech stosunek 
ten podwoił s ię , w Atistryi potroił nawet.

M O D Y  P A R Y Z K I F .
Jeónym z najpiękniejszych wynalazków paryskiego 

fabrykanta kwiatów pana Carlier jest róża , na którćj na* 
siaduje lekkie i błyszczące krople rosy. Przy świetle w y ­
glądają jak brylanty na listkach róży. Kwiat taki, zatknię. 
ty w  piękne ubranie włosów, wygląda nader powabnie i 
w greckich, tudzież innych fryzurach, widocznie na hoku 
się przypina. Zuajdują się oraz u pa. Cartier s z r o n e m  
p o k r y t e  czyli l o d o w a t e  p i ó r a  fp lu m es f r im a tć e s j , 
których postać samo nazwisko okazuje. Są pogięte i znają 
się być mchem osypane, przypominającym szron zimo­
wy. — Ozdoby sukien, równie jak fryzur, zawsze praw e 
skłaaają się z kwiatów , piór i t. d. i tylko zajmującćiu 
przypięciem wyszczególniać się mogą. —  Tegoroczne su ­
knie balowe nie mają żadnych gurnirunków, tylko szcze­
gólniejsze ozdoby koło kolan, pasa i ramion. —• Najniod- 
nićjszc ubranie nóg damskich składa się z białych, gładkich, 
jedwabnych pończoch, tak delikalnych i przeźroczystych, 
jak gaza. Pod nie biorą się cieliste pończochy z wełny 
kaszemirskićj.

Mężczyźni do rannego ubrania noszą czapeczki z ka. 
wałków rozmaitego koloru, wyglądające jak owe manda­
rynów chińskich. —  Do gali należy lorynetka przez frak 
na złotym łańcuszku przewieszona. — W  Paryżu noszą 
surduty bez kieszeń zwane a n t y s y m o n i s t y c z n ć m i .  
Jest to żart ze znanego towarzystwu ś. Symonistów, które 
utrzymuje, że bogaci powinni dawać ubogim, gdyż ci 
inaczej kieszenie ich opaduą Ażeby więc przed czasem 
ochronić kieszenie bogatych od tćj jałmużny par J b r c e ,  
dowcijjni krawcy paryzcy wynaleźli te surduty bez kieszeń.

S p r o s t o w a n i e :  W  przeszły™ num. Rożni, na sir. 22. 
w tszćj p zedziałce, w  wierszu 38; po wyrńzach: 
b a r d z i e j  in i a 1,  dodać: „ o b a w ia ć .11

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z ,  — Drukiem Piotra P i l l e r a .


